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Od Wydawnictwa.
Z pow odu regulacyi płac 

personalu  drukarskiego, Je­
steśmy zniewoleni d o  pod* 
wyższenia prenum eraty z dn. 
I-go październka b. r.

Cena pojedynczego nu m eru  ta k  w m ieście, 
jak  i  n a  prow inoyi, w ynosi 8 Mk, k w arta ln ie  
45 Mk 60 f , pó łrocznie 91 Mk 20 f ,  rocz­
n ie  182 Mk 40 f.

N ie z n o ś n y  b o c ia n ?
— Ten bocian to  nieznośny ptaki... Nie 

mógł się to pomylić i położyć m nie w kołysce 
w  jakim hrabskim  d«mu!

— A jednak on się często m y li!... U nas 
naprzykład pomylił się i przyniósł córeczkę 
zam iast mej zamężnej siostrze, tej co je s t je ­
szcze panną I... Powiadają, że ta  wojna tak  źle 
w płynęła na oryentow anie się bocianów!...

W r a ł l i w a .
— Przyspieszony ruch ciała, moje panienki — 

w ykładała pani nauczycielka— wpływa na pod­
niesienie się jego tem peratury, czego dowodem 
je s t  występowanie na tw arz rumieńców...

Słysząc o przyspieszonych ruchach ciała, 
na samo ich wspomnienie zarum ieniła się pan­
n a  Lola po sam e białka!...

® o

2 n a w c a  b ib l i i .
— A skąd pochodził Lot?
— Z Wieliczki... proszę księdza katechety...
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N ie p o r o z u m ie n ie .
— Ostatni raz widziałam pana w zupełnie 

innych o k o l i c z n o ś c i a c h . . .
— Być może, pani d o b ro d z ie jk o !... Ale 

tam te się już podarły i njusiałem sobie spra­
wić nowe!...

© »

L U D O W I E C
(OBRAZEK Z ŻYCIA SIELSKIEGO).

P an  Karol, właściciel Koziego Ogona z przy- 
legło*ciaim, by ł ludowcem w ^ a ł . m  t«go słuwa 
znaczeniu. N e  należał wnrawd?!* ani do obozu 
Pia8towcó™, ani p o i  sztandary StarińsHeg'%  ko­
chał przecież lud, n ie mainc bynajmniej o hoty 
zr bió kary  e rę  poi tyczną na 'e j m iłość. Choć, 
gdyby był tvłko chciał, byłby już dawno zdo­
był m andat do Sejm u „z woii ludu*.

Ale pan Karol w  politykę s :ę Die bawił. 
Jego ideałem była praca na roli i staranie się
0 dobro ludu.

Jego względami ce szy ła  się zwłaszr za pię 
kulej sza część wło c rań »twa, choć i płci brzyd­
kiej bynaim niej s .b ie  nie lek eważył, aby  tam­
tej do siebie nie z.az.ić. Kochano go tez ogól 
n ie i n ie nazyw ano inaczej, ty1* o „^asz pau*, 
W Kozim Ogonie spełń ł się m arzenie poety, 
k tó ry  śpiew* ł :  „ Jeden tylko, jeden cud — z poi 
ską szlachtą polski lud*.

Losy, a głównie wola rodziców, połączyły 
pana Karola nierozerwalnym  węzłem z panią 
A nną, osobą bardzo dobrą, ale słabowitą. Mał­
żeństwo, ja*  mówiono w okolicy, by ło  szczę- 
śl.w e, lecz bezdzietne. W inę w ty łr  k i-runku  
ponosiła wyłącznie pani A n^a, gdyż małżonek 
miał aż n  d"o urzędowych dowodów na stw ier­
dzenie swej męskiej tężyzny. Brak męskiego 
potom stwa bolał go toż srodze i dałby wi le 
za to, gdyby złe dało się u  unąć, Psni Anna 
zasięgała już porady różnych specya'istów , nie­
stety ; nie mogła trafić na właściwego... N*wet
1 bociany w  okclicy były ludowcami, om ra  ąc 
Starannie dwór, bardzo zaś chętnie zakładały

S p r a w a  h o n o r o w a .
W pewnej kaw iarni przyszło do sprzeczki 

pomiędzy młodymi ludźmi na tle ich polity­
cznych zapatrywań.

— Oświadczam panu, panie Kohn — rzekł 
przeciwnik — że jesteś pan  bydlę i kanalią 
ostatniego rz ę d u !

To rzekłszy, w stał od stołu, zostawiając pana 
K chna i jego towarzysza, k terzy wprawdzie ze­
rwali się z swycn miejsc, oburzeni tem  7 uchwal- 
stwem, a l e .. zaraz usiedli z powrotem.

Po chwili ode wał się tow arzysz:
— Kohn!... Ty się powinieneś obrazić i wy­

zwać g o !
— Ja? ... Ciekawy jestem , dlaczego ja? ... 

To twój obowiązek, bo on obraził twojego przy­
jaciela. który był w  twojem towarzystw ie!

— Tak!... Masz racy ę L . Już ja  z nim z-o- 
bię porządek!...*

Widocznie poczuł w sobie dzielnego ducha 
Machabejczyków, bo podszedł ostro do atołu 
przy którym  zasiadł ten  trzeci i zagadnął go:

— P an ie !... Pan użyłeś wobec mojego przy­
jaciela nieodpowiednich słów...

— Tak!... Nazwałem go bydlęciem i  kanalią 
i tego nie cofam!... — odpowiedział.

— Czy pan to powiedziałeś n a  aeryo, czy 
w  żarcie?

— N a se ry o !
—  To całe pańskie szczęście!.. J a  podo­

bnych żartów  nie znoszę... W danym  wypadku 
byłbyś pan miał ze m ną do czynienia!...

I odszedł z powagą, zadowolony, że spełnił, 
co do nie^o należało.
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To sa m o .
— Przy socyalizacyi kobiet, propagowanej 

przez bolszewików, położenie kobiety musi być 
straszne!...

—  E , tak, czy tak, położenie je s t  to  samo!

św* gniazda n a  chatach w  ośri ńskich, w czem 
dzielnie *‘m d pomagał pan Ksrol.

Niech t \ l ko pan d iedzic dowiedział się, że 
bociek zaw itał do któregoś domostwa w Kozim 
Ogonie, cieszył się tem , jak gdyby to szczęście 
jego spotkało, nie opuścił żadnych chn e in , nie 
szczędził też podarunków na rzecz noworod­
ków. Temu dał krowę, tam ti m u parę zagonów 
pola, innemu kilka »łówek. Należało do w yjąt­
ków, aby  się pamijci_ pana dzie dzica trzeba 
było p r ypom inaś w d r dz listu adwokackiego 
lub pkałgi sądowej, choć zdarzały się i podo­
bne wypadki.

I to, dziwnym zbirgiem  okoliczności tam, 
gdzie na jego konto „wlazł ktoś w kapustę*, 
a  on musiał płacić i cierp*eć „za w ioy niepo 
pełni' n?)*.

Pani Anna, poznawszy bliżej soosób tyc ia  
swego ma.żonka, rebiła m u początkowo z tego 
powr du niejednokrotnie wymówki, a le  cn  za­
wsze się jakoś potrafił wytłumaczyć.

— Mo'a d ro g a '... — mów ł — Do m nie nie 
możesz mieć urazy. Obowiązki swoje sp  łniam 
chyba należycie..

Milczenie jej było dowodem, t e  mówił pra­
wdę, a on w tedy kończył:

— Dobry gospodarz i swój g run t należycie 
obrobi i sąsiadowi pomoże... A i dla ludu trze­
ba coś zrobić... Uczeni pow iadają, t e  krzyżo­
wanie ras je s t  w skazane!...

Pogodziła się zatem  pani Anna z  przykrą 
rzeczywistością i prowadziła spokojny żywot 
przy boku ruchliwego małżonka, starając się 
zapomnieć o swych zmartwieniach w goi Lwem 
zajęciu się gospodarstwem.

Rósł też z każdym d n ;em  dostatek, a  Kozi 
Ogon podnos:ł  się coraz wyżej, stworzono pra­
wdziwy i godny naśladow ania wzór raoyooainie

K to  w i n i e n ! . .
W  pewnem biurze zw raca się szef do ma­

szynistki z uw agą:
— W tym akcie, k tóry  pani przepisywała, 

aż się roi od błędów ortografi< znvch I. .
— To ni moja w in a :. .  — broni sie hfe 

daczka — Z pewność ą maszyi a musi być ze 
psuta i źle oobiial...

— Ma pani racyę!... Muszę się postarać 
o  kredy t n a  spraw ienie innej...

W  n ie b ie ^ łe c h
Po obiedzie, nie mając nic lepszego do ro­

boty. zas:edli święci do preferansa.
Święty Jakób zapowiedział mizarkę, święty 

Tomasz, k tóry  dotąd nie uwierzy, dopóki palca 
nie włoży, tym  razem  dał na ślepo kontrę, 
kazał partnerowi wyłożyć karty  i zabrał się do 
dzieła, aby przeciwnika pakować ch< ć na 
dwie lewy*. Obliczył, że musi on mieć dzie­
wiątkę pik, podchodzi więc ósem ką, aby go 
złapać, ten  jeduak rzuca siódemkę...

A siódemka pik leży przecież na stole, mię 
dzy kartami innego partnera.

To św. Tomasza zgniewało, zw raca się  więc 
do Jakóba ze słow am i:

— Mój kochany!... Nie rób cudów ł... Tu są 
one nie na m iejscu!... My tu  gram y o  pienią* 
d z e '...

S Ł -

P o c a ł u n e k  w o lo y .
— Jakoś Kazi nie widuję I
— „Pocałunek w ojny*!...
— Nie rozum iem !... To ty tu ł sztuki s  .Ba­

gateli*.
—- N ie!... To kaw ałek dziejów życia panny 

Kazi!... Pocałunek wojny — rozumieć należy 
ta k : Znajomość z oficerem francuskim I konie­
czność wyjechania z tego powodu n a  wieś na 
krótki czas...

o o

prowadzonej go podarM i zgednego współżycia 
dworu zo wsią.

0  jrk icbś s tia k a c h  ro lnyrh  nikomu się tu­
taj nie śniło. Móg* się tu zjawić najopornie e ty  
agitator, chc°cy lud wrogo uspos* b;ć wobec 
dw oru, próżna była jego praca, l i z y n  t l i  się 
też  w szy  ery  zdała o d  Koz;ego O ;ora

Służbę dw orską przyjm ował s m  pan KaraL 
nic leż znowu w tem  dziwnego, że persona! 
folwarczny i dworowy r  dzaju żeńskiego skła­
dał się z samych, jnk to mówią „numerów obra 
zowych*.

— Siedzi człowiek ustaH czm e w drm u i świa­
ta Bożego nie ogląda — zw ykł był mawiać pan 
Karol — niech bedaj widzi koło siebie młode 
i ładne gęby.

Dziewczęta wiejskie szły do dw oru chętnie 
na służbę, gdyż pan dziedzic wyd«w,:ł  je  po- 
t  m zamąż i odpowiednio wianowa*. W rraw dtie 
panów e młodzi byli zwyŁIe j ż d  ść starzy, ale 
czy to na p >dobn, głupstw a zważa dziewucha 
w iejska?... J e  wszystko jed^o, lody czy sta­
ry , byTe  miała hłopa.

Kandydaci do stanu  małżeńskiego rekruto­
wali się z pośród służby rodzaju męskiego. Pan 
Karol dobierał z zasady starszych i brzydkich, 
prawdopodobnie w  tym  celu, aby się uchronić 
od konkurencyi.

W yjątek stanowił jeden F ranek , stangret 
i  zaufany pana Karola. Chłopak młody i  przy- 
stojny, nie v  chodził jednak  Jaśn ie  panu dzie­
dzicowi w dregę, a  jeśli kiedy wszedł, to tak, 
iż ten  o tem nie wiedział

1 obu było z tem dobrze.
Powiernica pani A nny by ła  natom iast |ąj 

imienniczka Hanka należąca nie ty le de nomfr 
t l i ,  ile de f a c t o  do płci pięknej.

Pan dziedzic niejednokrotnie już próbował



Z galeryi typów
1 A n d  "U 8.

Mig m a ojca, n ie  m a m a tk i,
Zazwyczaj g o  c io tk a  pcd7l.
W szyscy m ów ią, te  on k rad n ie ,
On n ap raw dę n ie  je s t  złodziej.

Na Powiślu ksztnłci um ysł,
W szy n k u  k sz ta łc i podniebienie,
G ardzi zaw sze „salcesonem **,
■& sw obodę bow iem  w cenie.

S zuka w ra ip ń  1 guzików ,
Zw ykle Jednak  znajdzie  guza,
Wzrok zadum a m u oclenia,
Cnoe m a głowę, jak  Meduza.

W lęeej duszy m a n iż  c iała .
Wlęoei sp ry tu  n iż pieniędzy, 
ty je  n a d e r  p ro z  leżnie.
Poetyczne] re sz tą  przędzy.

W ięeej se rc a  m a n iż b an k ie r,
Więcej m ózgu niż i atom ,
Lecz to  pow ie nam  dopiero  
W p ro sek to riu m  — p a n  anatom .

C* ®

Z le  z r o z u m i a ł
Mały Jaś  czyta głodno w biblii rozdział pod 

ty tu łem  „Święty Paw eł w Efezie*.
Co też wym yślasz — zwraca jego uwagę 

ojciec — W tym czas*e, gdy żył święty Paweł, 
ln ó w  jeszcze nie znali, jakże więc mógł cho- 
d u ś  „we fezie*?...

zdobyć iej względy, nigdy mu się to p z e c i°ż  
nie udało Hanka pozwoliła si? i pogłaskać pod 
brodę i nszczvDnać, a ona odpowiadała przy­
jaznym  uśmiechem, ale też i koniec na tem , 
a  to pana Karola doprowadzało do pasyi. Ta­
k ie „niezdobyte fortece* miały i m ają zawsze 
ewói urok.

I dalej pan Karol robił do Hi nki  słodkie 
oczy, aż wreszcie i d ło mu sie zrob:ć wyłom 
w m ura h tej fortecy. G rara te  n. 'ó  y miał 
roztrzaskać bram ę wjazdową, bzła  b :etnica, 
i e ,  ieś i się będz-e dobrze sprawowa , wywia 
nuje ią należycie. gdv będzie szła za mąż. Do- 
s a n ie  kr wę z eielęcLm, prośną-św inię i trzy 
gęei

K ó r a i  wiejska dziewczyna potrafiłaby się 
oorzeć takiej obietnicy, zwłaszcza że wiedzia 
no, i i  ds edzic w takich wypadkach obietnicy 
dotrzymuje...

S tanęła zatem  umowa, że Hanka m a wieczo 
rem, gdy się ściemni, znaleźć się w śpich erzu 
i tem  czekać na p ;na, któr< jej „<*oś powie*...

B el. AJe H w » a  bardzo kochała swą panią 
i n ie  chcąc jej spraw ić * martwienia, wyspowia 
dełe w ę jej z* wszystkiego...

Peni pochwaliła jej *zczero*ś, obiecała, ie  
obłetnica pena ja  nie minie, a i ona coś od 
siebie doda, zakazała jednak  naw et pokazywać 
sk| w  tej stronie śpicble^za...

— Je rk jdę za ciebie — rzekła — f powiem 
p a n .  te  to  nieładnie nastaw ać na cnotę m ści­
wej dsiewcsyny...

Wieczorem, gdy się już śeiemn;ło i bv ł czas 
odpowiedni na umówioną schadzkę, obud iły 
się. rez  może pierwszy w życiu pana Karola 
Jakieś skiupuły...

J o j n e  -  k n f f la r z .
Srul i Jojne znaleźli się przypadkiem na 

pewnym obiedzie, który pan posf ł urządził dla 
swych wyborców. Pracowali ciężko, należało 
im sie też zaproszenie.

Jo jne siedział naprzeciw Srula i widział, iak 
ten  w ziął srebrną łyżkę ze stołu, ogląd «ął ją 
i schował za cholewę, przekonawszy się, że 
je s t  srebrna. Chciał mieć widocznie parnią’kę 
i do* ód, że był u  jaśnie pana na obiedzie. — 
Zrobiłby i o n  tak  samo, ale się bał, bo nuż go 
kto  dojrzy?...

Ale, co głowa, to rozum...
Obiad miał się już ku końcowi .zabawiano 

się  miłą rozmową. Potworzyły się kółka, każde 
mówiło o czem innom. Jojne sp row adzi ro ­
zmowę na sztuki czarodziejskie, opowiadał, że 
widział w Wiedniu profosora Bosko, że to na­
w et jego krew ny daleki i że nauczył go ró ­
żnych sztuk!

— M >że państwo nie w ierzy?... — mówił 
Jojne — Ja  mogem pokazać!...

Naturalnie zgodzono się na to, a Jojue wziął 
z nakrycia srebrną łyżkę, podniósł ją do gó y, 
ogląd ą ł jeszcze raz dla pewności, potem rzekł:

— To jest srebrna łyżka! .. Praw da?...
— P raw da!.. -  odpowiedziano chórem.
— Otóż ja  tę srebrną łyżkę chowam do cho­

lewy od m go bu ta  — mówił dalej — zrobię 
z rękiem kilka znaki, a łyżka znajdzie się w cho­
lewę od Smla...

I  zaczął wymachiwać rękami. Srul zaś za­
czął s e  kręcić.

— No, Srul 1 — rzecze Joj ie  — Ty potrze­
bujesz siągnąć za cholewę, czy tam  niema 
sreb rne  łyżkę l

— Nil... — odpowiedział ten, nie sięgając 
wcale we wskazanym kierunku.

— Przekonaj się!... — mówił Jojne, pewny 
siebie -  O na tam  musi b y ć!..

— Ni!... — powtórzył Srul stanowczo — 
Tam je s t  srebrny  wydelec!...

I wyciągnął go, choć z bólem serca i po­
kazał zebranym , a  potem położył na stole.

Jo jne się zatem pomylił, ale to było następ­
stwem jego krótkiego wzroku, wpłynęło zre­
sztą na zwiększenie jego sław y, że potrafił 
łyżkę zamienić na widelec...

Gdv po obiedzie wracali razem  do domu, 
robił Srul Jojnie w yrzuty, że go pozbawił zdo­
byczy...

— Ja  to zrobiłem um yślnie, aby  twój ho­
no r uratować, ty  g a n e f l  — tłum aczył J  'jne — 
A  n u l kto w idział?... A  by ł tam  i sędzia i wach-

I choć m u to  z trudem  przyszło, jakoś się 
przezwyciężył, n ie chcąc jednak zrobić zawodu 
czekającej nań, zawołał F ranka i rzek ł mu 
k ró tko :

— Franek!... Idź-no do śpichlerza. Tam cze­
k a  H anka... Powiedz jej, że dziś nie mam cza­
su... A spraw  się należycie, bym się za ciebie 
wstydzić nie po'rzebowa< I...

I uśmiechnął się, a  Franków aż się oczy 
zaświeciły, jak  u  k o t \  bo i en  „miał się do 
Hanki* i ani przypuszczał, że się tra f  taka 
g r  «tka...

Pan  Kar^l odetchnął Sumienie mówiło mu, 
że poskąpił uczciwie i ża go za to nie powinna 
minąć nagroda...

I z m iną tryum fator*, jak  gdyby chciał się 
pochwal ć z  odniesionego zwycięst. a , poszedł 
do poko u  żony.

Któż jednak  opisze jego zdziwienie, gdy żo­
n y  nie zastał, u jrzał natom iast H ankę, kręcą 
się po podoju.

— Toś ty  n :e w  śpichlerzu ?... — zapytał.
— A nłe!... Pani nie pozwoliła!...
—  M usiałaś się  w ygadać? .. A  gdzie pan i?
— Pani poszła do spiohrza!...
Jakby piorun uderzyły  weń te  słowa, zwła­

szcza. gdy §obie przypomniał polecenie, które 
d a ł FraakG*w> na odebodnem W ypadł z pokoju 
jak bomba i poapieazyl do spichlerza... Zam­
knięte i...

W>\T w  drzw i pięściam i i nogam i, n ik t się 
Bis odzywa... W res cie w o ła :

— F ranek !.. Psiakrew !.. 0 ’w ieraj!...
W  tej chw li doszedł jego i)6zu jakiś dziwny 

okrzyk n  ewieśoi, w którym  mai wało się prze­
rażeń e , a le  i zdziwienie, a  równocześnie słowa 
F ranka a

U  J M  M b  &  kfc t h i  M

m istrz żandarm eryi!... Al© ty  się n ie m artw !..,
J a  mam łyż^ę, a  łyżka więcej w arta, niż wy­
delec... Jak  ja  ją  sprzedam , to  się podzielimy!...

B a l la d a .
D onna Tnez dłoń przyłoży 
Do tch n ąceg o  żalem  s e rc a :
— H a! Fabrycy  In n ą  k o ch a!
Wia. ołom ny p rzen iew ierca .

Tu odeszła do ogrodu,
Czując w  duszy żal 1 pustk i,
I o ta r ła  nos kułak iem ,
W p ra n iu  bow iem  były  chustki!...

S ie la n k a .
Jesień  -  piękna polska jesień — więc i mo­

k ra  i zimna. Na polu kopią ludzie ziemniaki, 
drogą jedzie wózkiem dziedzic, znany z tego, 
i e  bardzo kocha lud wiejski, zwłaszcza zaś pię­
kniejszą jego połowę.

Bystre jego oko dojrzało między kopiącymi 
Kaśkę, która mu się podob ła. Chciał sobie za­
żartować, wstrzym ał więc konie i mówi do słu­
żącego :

— W ojtek!... A skocz no i zapytaj Kaśkę, 
dlaczego ona ma łakie czerwone nogi!

Wojtek spełnił rozkaz i dowiedział się z ust 
wiejskiej krasaw icy krótko a  w ęzłowato:

— Bo mi się w d  pali!...
Słowa jej powtórzył dz edzicowi. Widocznie 

mu się spodobały, w yjął bow;em  z kieszeni 
papierosa i podając go Wojtkowi, mówi:

— A to doskonale!... Zostawiłem w domu 
zapałki, a  chciałbym sobie zakurzyć!... Idź je ­
szcze raz i zapal!...

Posłuszny W ojtek wrócił, aby  spełnić ro i 
kaz, a gdy Kaśka usłyszała o co się rozchodzi, 
rzekła, cdwracając się doń ty łem :

— A  to se zapo l!... Ale musisz naprzód 
dobrze rozdmuchać, bo ogień n a  wilgoci przy­
gasł... A dosz radę? ...

l«bJę !... Niech się pan dziedzic n;e boi, nie bę­
dzie się potrzebował za m nie wstydzić!...

Jak  się wyjaśniło nieporozum ienie i co z te­
go wynikło, to  tajemnica dworu w Kozim Ogo­
nie. To jedno je s t pew ne, że pan Karol pro­
wadzi dalej żyw ot ruchliwy, pani A nna spo- 
kon y ....

P rzed tygodniem  zwiastowała pani Anna 
panu Karolowi... słodką tajemnicę. P rzyjął ją 
na pozór obojętnie, ale przez mózg przcleciało 
m u wspom menie owej sceny w spichlerzu z przed 
kilku miesięcy... Potem rz e k ł:

— To dobrze się składa!... J a  już postara­
łem  ci się o mamkę... Potem się Hankę w yda 
za Franka, bo oni sie m ają ku so b ie !..

A znalazłszy się w swym pokoiu, rozważa­
jąc zdarzenia z dnia całego, rzekł do siebie 
z filozoficznym spokojem :

— A jednak uczeni ma:ą  racy ę , twierdząc, 
że krzyżow anie ra s  m a sw e dobre strony!... 
Tyle la t czekałem  na potomstwo!... Lud odpła­
cił mi się  za miłość, jak ą  m u zaw sze okazy* 
wałem U.
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— Jestem  postępową pokojówką Żąd^m 
od państwa mego trze< hgodz?nnego dnia pra­
cy 50°/* koszykowego, wspólności «tnło i ko­
mody!

— Wyglądasz w  te j. chwil* jak W enus 
t  M ^ y ć y n y 1

— Dlaczego mama od razu nie powie 
W enus z Prosektorium ?!

— f!zv stróż .i' b;*i le  mru z ł, e  m i a 
późno w r ocy .otwiers.

— Bądź spokojny’... Tu ojc;ec mój jest 
rtró ze m  w te j  kamienicy i
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— Załącza mi w liście tysiąc pozdrowień 
i milion całusów. Wolałabym te cyfry mieć 
w  markach wyrażone!

-  Ż ąd am  odszkodow ania  5000 m arek .
— Zgoda, ale m areÓistow>ch!

— Zwiq a*am sic  ze s ta ry m . Ha no ! ry ­
zykuj e • • Może coś za » isze.. bod  j b ie liz n y  
k tó rą  dnie do pra i a

P  n r  vn?om- iej :a < s ę  n. żyw a
twrj u ;t:or1 zi inl

\ 'i e  ei!i m e o r ie n  d s ł aw ił mi 

sic  w c le
N  ' 1 ą trz c ie  p ; ń s t  o T a  m a łp a  n ie  w ie 

litw e t z tom^raiała przyjemność

mm



Ferdek Elenteryk.

K użdy z mindzynarod<>wvch obyw ateli, o  II© 
n ie  je s t  do ce< h u  paskarsk igo  należący , zam ie­
n ił się w Iwa. Nie d latygo . a b y  b y ł tak i od­
w ażny, jak  lew, in<> sk ro ś  tygo, że je s t  jako  
ów  lew ryczący, k tó ry  niA wi. kogo pożryć. 
Bo, choć się jest B >że N arodzynie zbliżające, 
a  n ie  W ielg .noc, zaczvno sie znow u wielgi 
r o s t  N i n a  . h leba , nitna m insa, trunnow ość 
w szelaka je s t pod osem.

M ajestrot d «je zam iast chleba pencok, a  po 
nim  zarnienio się  człowiek na k a rab in  m aszy­
now y, a  że wojna ju ż  sie skuńezy ła , to  sie 
i  bez karabinów  m aszynow ych obeńdzie.

Żniwa sie  pono udały , a le  w ielgie wozi- 
gnojki i m ałe b iedronie  wolą być ży to  i psze­
nicę na p asek  puszczający, n iż  do aprow iza- 
cyji odstaw ia ący, jak o  iż są  w iedzący , ż e  nic 
się im n ie  s tan ie , bo k ru k  k rukow i oka  nie 
w ydziobie.. A choć go tam  sta ro stw o  zasądzi 
n a  u l i k a rę  piniężną, to  od czegóż rek u rs? .., 
Znom  jednvgo , k tó ry m u  na w iosnę z a  niedo- 
s taw ien ie  zb<>ża kozali w ybulić dw adzieścia pięć 
ty sięcy  śtro fu  i n a  ś ternośeie  dni pójść do 
p"k i, ale cw any binios poknajo ł do kancelaryji 
m ęcynosa k tó ry  b y ł do tygo  jeszcze i m inistrem  
i tak i ci m u n ag ry p so ł rek u rs , że w szyscy p ła ­
kali czytający i zaroz m u ten  u l darow ali. 
Rzekli ty lk o : „D twoj hopy!...“ Ale on wali 
d rugi rek u rs , że jes t bidok. I ty m u  uw ierzyli 
i kozali i >ar*iń i-.o p;ęć t siecv N e wiem , co 
sin da ij -tało al , je 1 w ós jaszcz * tr  eci, 
to mu |*ew i Ul d ■ ali - łą karę a p z v  
czw<»rł>m j oz c«/-’ d pł i . ,  a ł>\ mi ł b ć 
Z C7“ g  - z\  ją v.

Ale ą jaszcze lu Izie, k or/.y t aki -  nie 
przy  em u śc i są  do serca bierąoy, j  .ko na ten 
przykład ten  pan radca , k tó rym u kozali za­
płacić pół milio» a za m ikrną ino  pom yłkę. Po­
m ylił s ie  bidoczysko, ino o dziesięć m orgów 
p rzy  w ykazow an u , ile mo g ru n tu . Kalkulowoł 
sobie , że dzi sięć m orgów m nij, dziesięć wię- 
cyj to f  a  zka, w urzyndzie  s ift n ie  p d a p ią  
(k tóżby z reśtą  p m u rad  e»n • n»e wierz ł? . ..), 
zboże sie sprz- do, h  >p s- h  *wo i b dzie klawo. 
Ale te  < h l*rmki  w n z l i  nos, gdzie n ie  potrza 
w obec pana radceg  » niiakigo re sp ek tu  nim a 
jący. I r \pl i  mu p »ł m rijoua , a K iry je re k  za- 
czon krzyczeć: „Oczy>cić Radę m iejską z pa 
skarży  !*...

Ł adn ie  to  powiedzieć, a le  k to  będzie w tedy 
radzd? ... A że łam  r  dca bawi się paskiem , to 
naw et i lepij, bo gm inie w tedy je s t  spokój da-
ją<-y

Spotkałem  kiedyś tvgo bido^a. T aką mioł 
s mut ną  m inę, jak  nieboszczyk, gdy  sie  obji 
k u n ero lu . Sora m nie zaczepił i  tax  gw arzy : 

I co pan n a  to, panie  F e rd ek ?
—  Niby na co?... —  pytam , n ic  n ie  wie- 

dzącvgo udający.
— Ano na to, co m nie spotkało!... Coś mnie 

p rześ 'adu ie , ale ia się tem  poc esz >m, co mdwi 
Pism o św in te : „B og osławieni, k tórzy  cierpią 
d la  spraw iedliw ości!“...

— A sypio  pon radca  spokojn ie?
— N aturalnie!... Zr^sz ą w  tym  w ieku, eo 

jo  jest- m, noc jes t ino na sen  przeznaczono!
— To klaw o!... Jeżeli pan sypio  spokojnie, 

to  dowód, że pan  je s t  człow iek epraw iedliw v|... 
Spraw iedliw i apią m m i  i pndOffp I

R ady  m iejsk iej— A  o ty m  cie rp ien iu  d la  sp ra ­
wiedliwości, to pan  rzekuon tak  fajno, jako  ten, 
k tó ry  się  b v ł chw alący, że c ierp ia ł za C hry­
s tu sa , a  potym  się  pokozało, że buchnął sry- 
b rn y  k rzyżyk  i d  >stał się zato  do ula...

T ak ie  to m orow e są  te  nasze wozignojki. 
Jedn i zboża ni»- chcą odstaw ić, drudzv się rn\lą.  
ile m ają g ru n tu , a  m indzynaród cierpi 8 -<róś 
tygo  i musi s ię  opychać pęcakiem , co mu je 
dnak  nu zdrowi© nie je s t  wychodzące. Zanua t 
pęonicć. chudnie , f  akiem  mu tr/.ę<ie, a  p o ; e- 
szvnio w tym  zm artw ieniu  nie znajdz e naw et 
i u  Sapsi. k ió ry , choć ch łop  z w iary , ale szna- 
p itu rę  daje  coraz go rszą , a  tłóraaczy się , że 
tem u n ie  sp iry tu s  w inien, ino woda, bo i ona 
ty ż  się bez w ojnę popsuła.

Do bani z  takiein  życiem !... jak  m ówił Ko­
pern ik . Daw niej, jak  se  człek należycie  wsu 
non, to i społ klaw o, a  teroz, jeżeli 8 ;»’, to 
z  g łodu, a  gdy  się  obudzi, to  mu się jeszcze 
b u d z ie j  chce ,eść i od sam ygo ra n a  je s t jako 
ów lew  raczący ...

0 - 0

G d zie  w i e s z e  b - z p ie c z  ń s tw o ?
Po sreb rn e) lodu  powłooc 
D robna nóżka, n ib y  s trz a ła  
■ an tę  w stalow y p a n c e rz  sk u ta ,
T ak a  pew na, t a k a  śm iała!

Choć s ię  w io tk a  k lb  ć  chyli. 
Rów now agę tr a c i  snadn ie  
Lecz p rzy tom na w U ) t Q chw ili 
Pom knie d a le j — n ie  up dnie '

Nie u p ad n ie  — prześw iadczona, 
t e  w  u p ad k u  owe) spraw ie.
T rudn iej up aść  je s t  n a  lodzie,
Łatw iej i a  to  — n a  m uraw ie!

'Zr

W y m i a n a  d e p e s z .
Pani K ohn, spodziew aiąc się  odw iedzin  bo­

ciana, a  w iedząc o tem , że ten  p taszek  sw obo­
dn iej s ię  czuje  na wsi, niż w  m ieście, w ybrała  
się n a  w ieś do k rew nych  m ęża zo taw iając 
w  dom u. Na odjezdnem . znając jego  słabość 
d o  płci nadobnej, prosiła , aby  uw aż*ł n a  s ie ­
b ie  i w strzym ał się aż do je j pow rotu  ..

G dy już było  po w szystkiem , a  m łody K<hn 
d a rł si * w niebbgłosy w kołysce ak  g d y b '’ 
ni*' by ł nent ?tl \ m f ), zatel*-gr; P^w ■*:« p.t 
K hn Ho in ę i : „M-H u hł pea I s m / i: 
Wrt“, sad ą . że zj wi n eb  w  mii. uy na 

s e  wi 1 łkie n ni >t cp v t o m
N e s te ty , ” e  i.rzyj h  ł, //  m iast ni go n>\ 

desz a rów nież lakoniczne, jak  poprz dni a de 
p e sz ą : .M iałem  dziew czynę Je ste m  s ła b y “.

S p ^ d ł  m *  k a m  eń  z  s e rc a !
— T ate!... — m ówił S rulcio do swojego 

ojca — J a  sie  chce żenić z panną Magenbitter...
— M agenbiT^r?... -  pow tórzvł rodzic z miną 

zak łono taną -  T y  się z M agenbitter żenić nie
m o że sz !...

— A d laczeg i?
—  D b c z e g i?  Ja  tob ie  powiem!... O na je s t

tw oia «io-tra !...
— M Ja siostra  ?...
— 1 ’k ! J a k  ja hvł«*u jeszcze kaw aler, to  

j°  si oołrz byw ałem  k chać w  iei m atce i na­
w et muił m się  z  nią żenić.. O na w vszła za 
M agonbittera, a le  m y się  kochali dalej i jej 
córka to  je s t  moja córka...

S ru łcio bardzo się  zm artw ił, gdyż panna 
M agenbitter bardzo mu s:ę  nodobała. zwłaszcza 
zaś [ej in te res , k tó rv  m iała odziedziczyć po 
m at e. Był to sk lep  g^l n tery in y . aby  kto  nie 
m yśla ł co innego!... A i pan Pomeranz był 
zm artw iony, że S ru lciu  nie m oże się  połączyć 
z iak  z m o /ną  rodziną.

W s w»m kłopocie u da ł s ę  S rulcio do ma­
my. a *y u n Jej szukać porady  i pocieszenia. 
Opowiedział jej rozm ow ę z ojcem, a  ona n u  
n a to :

— Tv si m ożesz zen ć  z  M <genbitter!...
— Kiedy o» a m oja s o s tra !...
— Nic się  n  e  b ó j! .. O na nie jest twoja 

s io s 'ra !  .. O na m oże być  có rka  od Pomeraoza, 
a le  tv  nie je s te ś  jeg o  s y n !...

S rulcio się ucieszył i pobiegł do ojca Z ra­
dosną w iadom ością:

— T a te!... J a  s>ę m ogę żenić z M agenbit­
te r! ... O na n ie  jes t m oja sio stra !...

— N ie?... A  skąd ty  to w iesz? ...
Marne mi pow iedziała, że ja  nie jestem  

twój syn!...
—  T ak?..,
I  rozjaśn iło  s ię  te ra z  oblicze i panu Pome- 

ranzow i... Kam ień spad ł m u z serca!... Jem u 
tak  zależało  na połą zeniu  się  z  bogatą rodzi­
n ą  M a g en b itte r!...

' L r

Ż a ło b n e  w spom nienie.
Po rw rp/f.hie w r;r  a  z cm entarza g rono  zna- 

i* iii h tó rc  i-H r  v d 'o  a n i  : e  wie 7/  e  
go s.» »c n 1 ni e . a in lne s z  zą ki 
ś r* ani Bu a iii d v /a łsk  e |

Rci/.mawiają na u a ln  e o /.as;u g  <h zmarłej.
— ie  zacne ięce  wi«ł ez n ieś częśliwym 

ot a r ł y '  . mówił ra d  a  z  przeję iem .
Źle s ię  kochany rad ca  w yraża!... — od­

zyw a się n a  to  j 'go  tow arzysz. — Że niebo­
szczka ocierała  łzy  cierp iącym , to praw da, ale 
przew ażnie  nogam i, nie rękam i, brała bowiem 
bardzo  cz nny  ud d a ł  we w szystkich k< mite- 
t^cb. n r  ądzających  zabaw y ta ń  u jące n a  rzecz 
b ednych. .

W  f e r w o r z e .
— Moj**m nazw iskiem  nie  pozwclę lada ko­

m u podcierać sob ie  gębę!...
— A co m ożna?...

o  o

r a s i s j s r s j s r s j r s i j s  r s . i r ^ j r s j ^ J S J S L r s j s j C T  

U n r  J U Z  W Y S Z E D Ł  Wa q

I  K alen d arzyk  k ie sz o n k o w y  na rok  1921 D
[ j  n w l« r i|ą cy  oprócz świąt katolickich c tego roku  także  św ię ta  makie, źydowzkie, ikąłą [ j  
n  stem plow ą i t .  d. S

n i ie*ł d  ■ nabycia w fldministr „Nowości illustrowanych * t
L  K r a l ó w  X V ,  u l i c a  K a z i m i e r z a  W  e !k i e g o  L. 9 * .  U



Z listów Renaogeisess klapy
Kochana Redakcyo!

Pan M illerand u rządził sw oją insta lacyę 
w  Pałacu Elizejskim , jak  się  pa trzy , a głównym  
punktem porządku  dziennego, raczej wieczor­
nego, były doskonałe  k iszki, w yborne  p odgar­
dle, salami, że proszę palce liza^. Jedząc  te  
■pecyały, przen iósł się człowiek m y ślą  w dawne 
przedwojenne czasv, gdy , aby sobie m ód z cnś 
podobnego urządzić, n ie  trzeba  było być pre- 
sydentem F ra n c y i!

Prosiaczka, z k tó rego  de lika tnego  ciałka 
sporządzone były te  k iełbasy , w ykarm iła  sam a 
pani M lUerandowa, b y ła  też  z tego  powoda 
przedmiotem bardzo gorących ow acyi, a jeden  
8 członków Akademii Francuskiej nap isał na 
jej cześć w spaniałą  odę, jakiej nie pow stydziłby 
•i*  Annunzio, Stwora lub  B ieder.

Poniew aż wiem , że gospodarstw u spraw ia 
te  radość, g d y  goście m ają  ap e ty t, jad łem  za 
czterech. T rzeba było  n ab rać  sił, po kolacyi 
czekała mnie bowiem droga ...do Rygi. Niechaj 
jednak ktoś przypadkiem  nie sądzi, że może 
znow odu przeładow ania żołądka... Broń Bożel... 
Wyrwały mnie tam  obow iązki zaw odow e Przed 
kolacyą wziął m nie bow iem  na s tronę  i rzek ł:

— M on chere K lapa!... M usisz jechać  do 
Rygi i to zaraz  po kolacyi!... Jakoś się n ;e 
mogą zdecydow ać na podpisanie!... Rób, co ci 
się podoba, niech to  kosztuje, co  chce, byleśm y 
tego jednak nie potrzebow ali płacić, a  rozejm  
musi być zaw arty!... Najlepiej będzie, je ś li się 
niepostrzeżenie w yniesiesz...

— Już ja  się znam  n a  tem !... N ieraz już 
po kolacyi jeździłem  do Rygi i w iem  jak  się 
w  tym w ypadku  zachow ać!

— To doskonale!... Na dachu czeka już przy­
gotowany aeron lan , k tó ry  cię odw iezie na m iej­
sce... Po pow rocie napisz  dok ładne spraw o- 
sdanie!...

Pojechałem zatem  i ani się oglądnąłem  jak  
byłem w R ydze. A by n ie  budzić rozgłosu, w y­
lądowałem za m iastem  i p iechotą  udałem  się 
do Hotelu Petersbursk iego , g^zierozkw u e ro * a ła  
się  ro sy jsk a  delegacya. B \ła  godzina ósm a 
rano, niezaw odnie więc zastan ę  pana Juffego. 
Albo jeszcze spi, albo już spi, delegacya bo­
wiem lubi w dzień  radzić, a  w nocy natom iast 
się  bawi.

Nie sp a ł już. W idocznie pracow ał, z  gabi­
netu jeg o  w yszła m aszynistka, n a  k tó re j wi 
doczoe by ły  tru d y  nieprzespanej nocy... Dyplo­
mata nie  m a sp« koju  ani w dzień, ani w nocy...

Poprosiłem  jednego  z sek re ta rzy , aby m uie 
zam eldow ał, sam  tym czasem  czekałem  w sa ­
lonie.

Do uszu m ych doszedł następu jący  dyalog:
—  Klapa, panie  prezesie!
—  Z czem znow u ?... Kto co zbyczył ?... Pe­

wnie Nachamkes zrobił znow u aw an tu rę  w  An 
glii... T en  człow iek n ie  nadaje się n a  dyplo 
matę, je s t  zby t gorąco kąpany!

—  To n ie  ta k a  k lapa, jak  pan p rezes są- 
dziL .T o przyjechał z Paryża pan Klapa i chciałby 
• i l  w idzieć z panem  prezesem !

— Dyabli nadali!... Znów jeden  więcej n u ­
dziarz, k tó ry  c b c b łb y  człowiekowi głow ę za 
wrócić!... Ale tru d n o !.,. P rosić '...

W szedłem  zatem  do gab inetu , w łaśnie 
w  chwili, gdy  pan  Joffe  chow ał coś do szafy. 
W tem »coś* b y s tre  moje oko rozpoznało dam- 
aką sznurów kę. I żal mi się zrobiło biednej 
maszynistki... P raca  była widać ciężka, skoro 
m usia ła  zdejm ow ać sznurów kę... W ogó'e ma 
SZjr^iatki. iak to sam  stw ierdziłem , m e pow inny 
używać sznuroweK, k tó re  ut rudni  ją  im ruchy  
podczas urzędow ania.

— P a n  prezes ozwoli.. — rzekłem  z po- 
wagą. — Je ste m  K lapa z K rakow a, a  chwilowo 
z  P aryża!...

—  Bardzo się cieszę — odpowiedział. — Ja 
j u i  daw no chciałem  p m a poznać, bo trzeba

p a n u  w i e d z i e ć ,  ż e  ja  abonuię  Bociana ... Z n i m  
s i ę  k ł a d ę  d o  ł ó ż k a  i t a m  s o b i e  na głos czy­
t a m y  r ó ż n e  k r o n i k i !  B *  i m o i a  ż o n a  t e ż  na
U ż y  d o  7."  o l < n n i ' - >i k  B ''C  n a . .  T > l e  t y g o d n i

• m • • w  <*•> i !  K « ż d v  n u m e r  o s y  ł a m
j ■«- u l  n  d o  M s k w y ! .  B  r 47 .0  s i ę  cię­

ż ę ! . .  . l a  i u ż  n d b y ł t - m  s t o  d u  a d / ,  e ś c i a  w y w i a  
i łó w ,  i o  m o g ę  s  * b i e  p o z w o l i ć  i na s t o  d w u ­
d z i e s t y  p i e r w s  y  O d  t e g o  j e s ł  p a n  J  ffe,
aby  udzielał wyjaśnień... Pan  pewnie słyszał 
ju ż  o Jo ffem ?

— O tak!... Nie tylko słyszałem, ale i czy­
ta łem  n a  w łasne oczy!...

— A widzi p a n ! Pan Joffe. o którym  teraz  
cały  św iat mówi więcej, niż o Lloyd Gęorge’u, 
to  ja ! ... J a  już zamówiłem trzydzieści' pokoi, 
ale  to  dla m nie nic!... Pokój h i e n , pokój h e r . . .  
u  m nie to  idzie, jak  z rękaw a Dla mnie zawrzeó 
pokój, to ty le , co innemu zjeść kaw ałek śle­
dzia!... I co pan , panie Klapa, powie do tego, 
że ja  tak  zaw ieram  pokoje na prawo i lewo?... 
Pokaż mi pan drugiego, który ty le pokoi i w tak 
krótkim  czasie  m iałby na sum ieniu!... Może 
pan  słyszał, że k to  chce pokój zawrzeć?... Pro­
szę m nie polecić!... Procent ma pan pewny!...

I podał mi swój bilet, na którym  wielkiemi 
lite ram 1 wypisano: A d o l f ,  s y n  A b r a h a m a ,  
J o f f e  i pierwsze światowe pośrednictwo po­
kojow e... i podany bliższy adres.

— J a  nanu  coś powiem — mówił dalej pan 
prezes. — Te korespondenty od gazet, to oni 
mi już całk:em  zawrócili głowę. Ale i ja  im też 
zaw róciłem !... Każdemu powiedziałam co innego, 
to w łaśnie to, co jem u się najbardziej musiało 
podobać. Ale z panem, panie Klapa, to ja  będę 
rozm aw iać zupełnie inaczej, bo ja  wiem, że 
pan m a bardzo delikatny rozum  i pewien gust, 
taki, jak  pan Dabski, politycznie bardzo dy­
styngow any!... Z takimi ludźmi to w arto mieć 
do czynienia!... Napisz to pan w swojej gazecie, 
że to jest „kaw ał“ od Joffego!... Moja żona bar­
dzo się  ucieszy, gdy się dowie, t e  ja jestem  
w -półoracow nik od Boc a n a . . .  My się ciągle 
bardzo  kocham y i całujemy się trzy  razy na 
noc... Na .dobranoc*, w środku, gdy się obu­
dzim y i n a  .d z ie ń  dobry*...

Jak  pan myśli, całowanie to  robota, czy 
przvjemność?... Bo, jeśli robota, to w niedzielę 
i święto trzeba sobie dać spokój...

—  J a  sąd*ę, że to raczej przyjemność!
— Ma paa racyę!... J a  mówiłem, że u  pana 

Klapy je s t bardzo delikatny rozum  jak u  praw­
dziw ego dyplom aty!... I ja jestem  tego samego 
zdania i d latego , o ile nrzyjdzie do czegoś po­
dobnego. sam się z tem  załatwiam... Gdyby to 
była robota , mógłby m nie zastą »ić którv z sę­
ki e ta r z y . . A m am  ich trzech. Ale eh« dź p*»nl... 
Przedstaw ię pa- u  członków naszej delegacyi, 
bo oni tatn  na mnie czekają.

W  drodze  do .Dom u cz«rnogłowych* (uloko­
w aliśm y się  w sam ochodzie, ozdobionym czer- 
wonem i chorągiew kam i, a drącym  się przeraźli­
wie), rozm aw ialiśm y o obecnej sytuacyi, ku r­
sach giełdow ych, naturaln ie i o  tem , co mnie 
tu  sprow adziło

— Pan m ożesz powiedzieć panu Milleran- 
dowi — m ówił — że już moja w tem głowa, 
aby pokój by ł jak naiprędzej. Jaki on będzje, 
to  m n ie jszaL . G run t, by był!... A  pokaże się, 
że je s t doniczego, zawrze się inny... J a  to zro­
bię bardzo tan io !... J a  również zawierałem także 
pokoj brzeski... Ale ten  mi się nie udał. Nawet 
m oja s ta ra , choć ona nie m a pojęcia o polityce, 
pow iedziała do mnie, gdv stam tąd wróciłem: 
„Adol fkul . .  mnie się  zdaje, że ty  się trochę 
spaskudziłŁ-ś!...*) Zaczęła jakoś nosem kręcić.. 
Altf ja  sobie z  tego  nic nie robię!... Pojechałem 
do Berlina 1 z a d a r ł e m nowy po^ó|...

W D mu czaruogłowych* była już zebrana 
cała rosyjska delegacya. P»n Joffe przedstawił 
mi jej członków, ale  tych młodszych i okrągłej- 
szych :

— Pan Nachamkes... pan Firułkes... pan Ro- 
senzweig... pan Korpules... —  wspom »iał nadto 
kilku jeszcze innych, podobnie brzmiących. Gdy
się zbliżyliśm y do grom adki ch ideuszow w wy- 
ta rtem  ub ran iu  1 zapadłym i bokami i policzkami, 
m achnął p. g trd liw ie  rę k ą  i rzekł:

— To pr< fe>orowie uniw ersytetu!... Ci przy 
stal do nas ula  kaw ałka chleba. Oni przyje­
chali tu, jako  rzeczoznawcy, ale mogą także 
gadać, co się im pod ba, a  ja  robię, co uw a­
żam  za stosowne!... Od tego mam k e p e Ł e ł . . .

i  wyprostował się dumnie.

W  t e j  chwili rozleg ł się głos dzw onka e lek ­
trycznego. Był to znak . że przedstaw ienie... 
pardon , chciałem  p«*wi*dzeć:  p« siedzenie się 
rozpoczyna!..

C » '*-/ vxi ł/ buri i s ‘ s ł  m * m w naj 
hli/bZ} I ś'-;e Z ed m zaoiarh 111 w szyst­
kiem u nie. d* m ia-1v Chwalić **ię rr.e ubię. 
zazn ać /ę  orzecież dys k i e  ni* , iz, jeśli r« ze,m  
w dniu 18 października podpisano, to tylko 
moja w tem  zasługa!...

Podróż do R ygi zm ęczyła m nie. J a k  długo 
tu  zabawię n ie wiem, jak  rów nież, dokąd  się 
■tąd udam.

Przyjmijcie pocałunek pokoiu od 
W aszego

K la p y .

Z  I n d o w y c h  m o ty w ó w .
C bałupeczka n iska ,
Ojelec m a tk ę  ściska,
Śeiska o jca  m a tk a  
Chociaż n isk a  ch a tk a .

N iska chatka ... M atka 
Mocno śc isk a  ta tk a .
A choć dom ja k  k la tk a ,
M atkę śc isk a  ta tk a .

Dzisiaj w iększa  ch a tk a ,
Lecz n ie  śe isk a  m atka,
I n ie  śc isk a  ta tk a ,
Zaszli bow iem  w la tk a !

NADESŁANE.
P n K l i a i  e i p h i p l  W szystkim  pragnącym  
Ł  U £ 1 1  a j  d l w U i w  1 poznać swój charak ter, 
zalety, w ady 1 w ażniejsze zdarzen ia  w  życiu, 
kom unikującym  w łasnoręcznie im ię , nazw isko 
i adres, cen n e  w skazów ki w ysy ła  bezpłatn ie 

uczony psycho-grafolog 
Ssyn«r-Sskolnik (autor prac nauk ) Warssawa, Piękna 25-11.

|L |» jle p sz e  prezerw tywy „Sigi“
Per! me ya Lese kiew icz i Ska 

KrtkAw, plac Szczepański 2  -  W y s y ł k a  d e k r e t m .

NAJSTARSZY TYGODNIK ILI DSTROWANY
Zamieszcza illustracye a k t u a l n e .  

WYCHODZI KAŻDEJ SOBOTY W KRAKOWIE 
K az im ierza  W ie lk ie g o  9 5 .  ,N ow a W ie ś ) .

D o  n a b y c ia  w e  w « z y s  k ich  A jen cy a  h d z ie n n ik ó w .

”  U l y w a j c l e  t y l k o  p o l s k i c h ii

N A J L E P S Z E

P U D R Y  U l a  d z l  c l  „ D e r m a " .  d. °  £  v « o £ K r
H  O F M Y  °8 r  owe,. 1 1  we, p-z elw pie :o , wy yc ajqce 
** ¥  fc. nserwujące ce ę
Ssmpon do mycia włn*4w, Proszek -o z. b<ńr „Derma11 
Bizir „DERMA" (woda do ust, Brylantyny i Olej i 
do włosów, Płyn prze iwaiwźnu Renowator .Der^a”, 

Pasta nisz /ąca odilski Zeraton „Derma'*. 
WSZĘDZIE DO N .BYCIA!

l i b r .  w y r o b ó w  c l u m .  I  k o ś n i e .  „ D E R  M "  ] .  P o r ę b s k i e g o
Kraków, Poś a iiest l i .  -  Telefon Nr. 589.
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